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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
*a Prowincji rocznie  
E p o c z to w y c h ,  roczn ie

O ti Si e d a b c j  i.
P o n iew a ż  z d. 1- K w ietn ia  b. r. kończy się kw arta ł  p ie rw szy  zapisu  na Tygodnik M ód, up raszam y 

rze to  S za n ow n ych  P re n u m era to ró w  w W arszaw ie  zam ie szk a ły c h ,  o wczesne sk ładan ie  opła ty  p renum e-  
racyjnej na kwartał następny. Zapisującym^się zaś na  całe pjerwsze półrocze, czy w Redakcji,  w K się -
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będzie kwestją natychmiast załatwić. -  .Niedokładności bowiem w przesy łce  zupełnie  nie z winy R e d a k 
cji pochodzą..

Z W 1 4 X E K  F I L A N T R O P Ó W .
ROK 1787.

Dokończenie.

O trzym ała  nagrodę K rystyna  K arolina M iziurko- 
wa, b ieg ła  w sztuce której s łuchała  na wydziale 
lekarsk im , a następnie ważne oddaw ała  usługi 
w Szpita lu  Swiętój B a rb a ry ,  zachowując się t rzeź
wo, skrom nie ,  cierpliwie, łagodnie i obyczajme 

p rzy  chorych.

M ów ca dalój ciągnął.
„M acie  praw o do n ag ro d y  cnotliwe p rzą d k i :  

Józefo  M aszków na  i M arjanno W ojtaszkówna. W y  
przędziecie wybornie wełnę w fabryce sukiennój 
i pouczacie rowiennice wasze tak  użytecznój p racy , 
a p rzy  zręczności, k tórą  w robotach waszych celu
jecie , zachowujecie się c z u jn ie , wstrzemięźliwie 
i wiernie ku  prze łożonym . S tarajcie  się być za
wsze tak pracowitemi i tak p rzykładnem i,  ja k  się 
okazujecie w kwiecie waszej młodości, a teraz 
cieszcie się p u b l ic zn ą  pochw ałą  w Społecznośei, 
i bądźc ie  zachętą dla innych, bo gdy  na wzór was
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wiele kobiet i pan ien  tak  pożytecznie  ręce sw oje  
za trudn ią ,  będzie ła tw o d la  na juboższych  o odzież 
i chusty, tak  po trzebne  do zachow ania  zd row ia  lu 
dzkiego !”

„M asz  naosta tck  praw o do n ag ro d y ,  cnotliwy 
k red e n ca rzu  Wojciechu N ow akow ski!  T y ś  się zna
lazł szacow nym  cz łow iekiem  przez cnoty s łu ż e -  
bnicze i cnoty gospodarskie. S łu żą c  J  W. F r y 
derykow i D u n in o w i Staroście  Zatorsk iem u, s ta te
cznie przez la t  35, wstawałeś zawsze do p racy  
z wszystkich w spó ts łużących  pierwszy, a za b ie ra 
łeś się do spoczynku  ostatni,  i z jednałeś sobie za
letę n ieodm ienną z obyczajów w niczem n ig d y  nie 
podejrzanych . B y łe ś  wierny i posłuszny  panu , 
miły  towarzyszom, i daleki od najbrzydszej u s łu 
żących wady, to iest:  pijaństwa. P am ię tn y  je s t  
twój sz lachetny postępek,  gdy  w  r. 1784 g o rza ła  
kamienica pańska w ulicy sławkowskiej.  M iło  
wspomnieć z rozrzewniającą radością,  j a k  ty  na 
ówczas wyratowałeś z ognia  sreb ra  i pap iery  p a ń 
skie i wszystkie w całości dochowałeś . P r z y k ł a 
dny  je s t  nad to  twój sposób czucia w własnym 
tw ym  domu, k edy  nie m ając swych dziatek, bie
rzesz, żywisz, wychowujesz i uczysz obce, z tą ludz
kością dając  pomoc sierotom, z którą j ą  od  m aję t
nych  odbierałeś. T w o ja  pobożność czynna zaszczy
ca  cię w tw em  ubóstw ie imieniem człowieka filan
tropa. Ciesz się te raz ,  g d y  cię publicznie chwali 
Społeczność  i bądź p rzy k ła d em  d la  in n y c h ,  bo 
musi mieć kraj i panów  dobrych , gdzie  będą p o 
spolici tak  dobrzy  s łudzy  j a k  ty  je s te ś” .

N a  tern skończyw szy  mówca, przywmływał po 
rzą d k iem  k aż d ą  z w ym ienionych osób, której da- 

• m y  należące do  zw iązku  filantropów wręczały  d a r  
po  złp. 216, dw ie  p rządk i  o trzym ały  po złp. 108.

P o  czem przem ów ił  g łó w n y  au to r  p ro jek tu  tego 
zw iązku  F e l ix  O raczew sk i:  zachęcał wszystkich 
obdarzonych  do w ytrw an ia  w użytecznych  cno
tach, i odw racan ia  innych p rzyk ładem  od nałogów  
pijaństwa i próżnowania.

W szyscy uwieńczeni nagrodą ,  p rzyrzek li  to wo
bec  zebranych  i każdy  z nich  oddzielnie podaw ał 
m u  rękę  ja k o  s łow o zaręczenia.

W te d y  O raczew sk i oświadczył,  że się zostaje 
w tegorocznej kassie dwadzieścia dw a czerwmnych 
złotych, i doniósł tow arzys tw u  filantropów, że są 
dw a w pomyśle projekta korzystne  d la  miasta K r a 
kowa. P ierw szy, że rząd  d u chow ny  dyecezji k ra 
kowskiej p rag n ie  d la  zdrow ia  mieszkańców wy
p row adz ić  w pole cm entarze, i u rządzić  tam  cm en
ta rz  g łów ny, aby  zająć się powiększeniem sk ładki 
na  obm urow an ie  takow ego : drugi,  S ta rośc iny  O l-  
brom skiej na kanalizację wiosek, równie ważny 
pod  w zg lędem  san ita rnym , i w tym celu, znaczny

fundusz z w łasnych  dochodów , j a k  i z d a ru  księcia 
p ry m asa  zeb ra ła .  W nos i ł  za tem  ażeby pozostałe  
22 czerw one z ło te  podzielić na  te dw a cele, na co 
zyskał  ogólną zgodę. (*).

O b rz ę d  ten z ca łą  pow agą i uroczystością o d b y 
ty ,  w obec  dosto jnego  zeb ran ia  znanych  w R z e 
czypospolitej mężów, tak  w kościele, j a k  na  po lu  
oświaty, g łębok ie  w yw oła ł  w rażenie zarówno p o 
m iędzy  mieszkańcami s ta roży tnego  g ro d u ,  j a k  i lu 
dem  wiejskim z k tórego  ro ln ik ,  pasiecznik, p r z ą d 
ki, m ły n a rz ,  cieśla i suk ienn ik  nag rodę  o trzy 
mali.

B y ła  to pierw sza i ostatnia uroczystość zw iązku  
filan tropów , m yśl p iękna pod w zględem  sa n i ta r -  
ta rn y m  co do cm enta rza  ogólnego nie tak  rych ło  
uskutecznioną została, lubo K ra k ó w  silnie j ą  po
piera ł idąc za w zorem  W a rsza w y ,  k tó ra  w przód 
na lat siedem, ju ż  za m uram i miasta pierwszy 
cm entarz  Św iętokrzyski założyła, w czem  się wdzię
czność  należy Z grom adzen iu  K sięży  M issjonarzy 
W arszaw sk ich .

D aliśm y  krótkie  wspomnienie o zw iązku fila n tro 
pów , d la  dow odu, że sz lachetna myśl przez b. T o 
w arzystwo Rolnicze, rozwinięta i w prow adzona 
w życie nagradzan ia  włościan odznacza jących  sie 
w gospodarstw ie  n iebyła obcą dawnój naszej R z e -  
czypospolitój.

K .  W l  W.

J e d y n a  kobieta , k tó ra  o trzy m ała  we F ra n c j i  
św iadectw o maturitatis,  czyli dyplom  de bachelier 
es le ttres,  j e s t  niejaka p anna  D au b ie s .  O so b a  ta 
o tw orzy ła  obecnie k u rs  publiczny, na k tó rym  roz
poznaje  i wyszukuje  najdogodniejszych ś ro d k ó w

(*) Wiadomość szczegółową o towarzystwie Filantro
pów czytelnik powziąść może z broszury p. n.

„M owa przy pierwszym rozdawaniu nagród dla cnót 
czynnych i użytecznych Społeczności, ku uwiecznienin 
słodkiój pamięci bytności w W ojewództwie Krakowskiem  
Stanisława Augusta króla dobrego; podług projektu JW . 
p . Feliksa Oraczewskiego, kawalera orderu S. Stanisława, 
Kommissarza Edukacji Narodowćj, W izytatora Szkoły  
Głównćj Krakowskiój, tejże i całego stanu akademickiego 
w Koronie jeneralnego Rektora; na związek Filantropów  
czyli Przyjaciół ludzkości. Przez Jacka Przybylskiego. 
Na amfiteatrze nowodworskim w Krakowie, dnia 30 Gru
dnia roku 1 7 87 miana.” W  Krakowie, w Drukarni Igna
cego Grebla Typografa i Bibliopoli J . K. Mości, w 4-ce, 
arkuszy ó i pół.
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polepszenia stanu kobiet w dzisiejszem tow a
rzystwie.

Pierwszą, lekcją lek torka poświęciła orzeczeniu  
ogólnego stanowiska, jak ie  społeczeństwo nowoży
tne zgotowało kobiecie. P a n n a  D au b ie s  powstaje 
na zależność uświęconą p raw em , w jakiej kobiety 
pod  k ierunkiem  mężczyzn zostawać m uszą  i do 
wodzi, że kobieta  w społeczeństwie dzisiejszem 
nie doznaje ani tej śamej opieki p raw a, ani tych  
samych względów wsparcia w publicznych  zak ła 
dach naukow ych  i dobroczynnych , co mężczyzna. 
Ż ą d a  ona, aby  kobieta  przez  pracę  dobić się m o
g ła  niezależności. T e  publiczne k u rsa  nieszpetnój 
i dość wymownej dz iew icy ,  iak  każda nowość, 
zwabiają i bawią F ra n c u z ó w ,  jakkolw iek  wiele 
niedorzeczności o stanie kobiety w społeezeństwie 
prawi dok tó r  utr iusque ju r is  w spódnicy. P a n n a  
D aub ie s  p ragnie ,  aby kobie ty przypuszczone z o 
stały do s łuchania kursów  we fakultetach un iw er
syteckich, jak  również do spraw ow ania  publicz
nych  urzędów.

C h  ociaż s ta tystka dość żyw o' zajmuje obecnie 
swemi lekturami, obawiam się, aby  jój publiczne 
rozpraw y nie zostały g łosem  wołającego na pusz
czy. Niesprawiedliwe skarg i i żale, ja k  również 
płytk ie  choć zręczne rozum ow an ia  więcej śm iechu j
i ironii ja k  współczucia dla kobie t obudzą. Z w y-  [
czaj publicznych le k tu r  i w yk ładów  przez kobie- i

ty  tak upowszechniony w S tanach  Rozjednoczo- j
nych A m eryki ja k  również w Anglji ,  nie przyjmie 
się u F rancuzów . Zresztą p an n a  D aub iós  prócz 
n iek tórych  zdrowych zdań  o b ra k u  zajęcia kobiet 
na  Zachodzie, a  ztąd  najsm utn ie jszego  w p ływ u  na 
moralność publiczną, swemi fałszywemi i niesłu- 
sznemi zarzutami p raw odaw stw u  francuskiemu, 
k tóre ja k o b y  wydziedziczyło  kobietę, nie pozyska 
zwolenników i nie przyczyni się do upow szechnie
nia między F rancuzam i zw ycza ju  publicznych  o d 
czytów przez kobiety.

—  J e d n a  z najzdolniejszych i najdowcipiejszych 
F rancuzek ,  s łynna a u to rk a ,  kobie ta  obdarzona  
dzielnym umysłem i w ykw in tnym  gustem, żona 
znanego publicysty, kilka l a t  temu zm ar ła  pani 
E m il  de G irard in  u trzym uje:  że  charak ter,  gust, 
zwyczaje i skłonności, uczucia  i namiętności ko
biety najłatwiój orzec się d a ją ,  ze spostrzeżeń 
nad jój ubiorem. U w agi jej które poniżej p rzy 
taczam jakkolw iek dotyczą je d y n ie  F ra n cu z ek ,  
nie bez zajęcia je d n ak  i przez P o lk i  mogą być o d 
czytane. l o  w stępnych uw agach  pow iada p. de 
G irardin .

P rzekona łam  się dosyć licznemi p rzykładam i,  że 
drobne ozdoby, z piór m arabu, czepeczki k  la po- 
lichenelle, oryginalne uk ładanie włosów, trzy  p ię 

trow e tu rbany ,pom pony  i rozetki, w które kobieta  
zdobić się lubi, znamionują ch a rak te r  miły, ale 
i pus ty  cokolwiek; wśród niewiast ub iera jących  się 
w tym  rodza ju  rzadko  zab łąka  się kobie ta  z łeg o  
serca.

„Mężczyźni strzedz się powinni kobie t m ających 
skłonność do wypustek  kolorow ych; nie mówię
0 tych ,  k tó re  je d n o  lub dw a u b ran ia  tego rodzaju  
nosiły, zwłaszcza wtenczas k iedy podobne  ubran ia  
by ły  w modzie, ale rozumiem takie, k tó re  zawsze, 
w porę czy nie w p o rę ,  noszą n a p rz y k ła d  żółte 
suknie z czerw onem i,  niebieskie z czarnem i, papu 
zie z niebieskierni,  b low e z zielonemi wypustkami
1 t. d. są to cha rak te ry  najczęściój fałszywe i o b łu 
dne. S trzeżcie  się panow ie takich  kobiet,  powia
da pani G ira rd in ,  zw łaszcza jeżeli n a tu ra  upo 
śledziła je  we w dziękach i urodzie .

K ob ie ty  lubiące ub iory  tragiczne, im prow izo
wane tu rbany ,  zasiadające w salonach w p o 
zach R oxolany, rozpoznawającój rysy  ręką Baja- 
zeta skreślone, p ra g n ą  zw ykle  p o c h w a ł ,  efektu 
wrażeń i uwielbienia. M anija  ta  po w yczerpaniu  
ś rodków  i zasobow, zdolna jest,  B óg  wie, do  jak ich  
ostateczności te sa lonowe aktorki doprowadzić.

S trzeżcie się kobiet, k tó re  p rzy  ograniczonych 
dostatkach i mieniu mają wielkie upodobani-  
w b ry lan tach  i precjozach; t ju d n o  sobie wyobrae 
zić do czego zdolnemi być m ogą kobiety zgubną  
żądzą  blasków trawione; skazują się one na  naj- 
p rzykrze jsze  niedostatki i wszystkiego pozbawić 
się są gotow e w celu  zaspokojenia tej n ienasyco
nej żądzy.

Chcecie panow ie wiedzieć j a k  się zazdrośnice u-  
bierają? O to  zw ykle  w suknie barw  nieoznaczof 
nych ,  k tó rych  przeznaczeniem  je s t  w yrażać sk rom 
ność i b rak  zupełnej pretensji.  S ukn ia  zazdrośni
cy nie będzie n igdy  różowa, niebieska, zielona, 
ponsowa, czarna lub b ia ła  zupełnie , ale b ru d n o -  
se ledynow a lub popielata, szal ko loru  sadzy, a ka
pelusz zwykle czekoladowy ga rn iro w an y  ciemno 
zielonemi w stążkam i.  Z azdrośn ica  n ig d y  nie no
si sukni z falbanami, buciki czarne sznu row ane  ra
no i wieczór we dnie i*w nocy służą jój za wyłąez-  
ne obuwie, rękaw iczki zaś używ a najwięcój w e ł
niane lub  niciane. T ak ie  bowiem ubran ie  p o zw a
la zazdrośnicy  nicować wszystkie inne kobiety j a 
ko w ystępne  i uw ażać  j e  za winne zubożenia  lub 
ru iny  majątkowój ich mężów.

Chcecie panowie poznać od razu  kobiety  w ier
ne, p rzyw iązane ,  pełne odw agi lub leniwe, próżne, 
k łam liw e, nudne ,  wreszcie dobroczynne uszczęśli
wione lub nieszczęśliwe? Niewątpliwie. T y m  razem
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powiada pani Girardin, nie zaspokoję waszej cie
kawości, jest to sekret płci naszój, a wszystkich se
kretów wyjawiać nie można.”

Ciekawy jestem czy i o ile prawdziwemi znajdą 
Polki postrzeżenia słynnej francuskiej literatki 
i filozofki.

*
*  *

Niedawno pisma zagraniczne podały  dość cieka
wą, ważną i dziwaczną zarazem wiadomość, że 
wielki potop, co niegdyś tylko Noego z rodziną 
wypuścił całego z mokrych swych objęć, według 
obliczeń, wyraehowań, wniosków i kombinacji 
astronomów fiancuzkich, ma się powtórzyć w roku 
8156 i w którymś dniu październikowym, nie tylko 
zaleje całą kulę ziemską, ale nawet zniszczy ją  
z kretesem, tak że niezostanie najmniejszego z niej 
siadu, ani nawet pyłeczka mikroskopowego. — 
Sprawdzenie tej fantazji naukowej, a raczej moż
ność doczekania tak smutnej katastrofy, wielu przy
jęłoby z wielką chęcią i radością, chociaż dźwiga
nie przeszło osiemdziesiąt wieków, na jednych 
i tych samych barkach, i naginanie się przez lat 
tysiące ku ziemi, nie wiem, czy może być tniłem 
i pożądauóm. Przy wiązanie jednak do życia wszy- 
stkoby przezwyciężyło i nie brakłoby ochotników, 
na ośmiotysięcznych starców', aby tylko ktoś z bez
czelniejszych szarlatanów, otworzył biuro stoso
wnych zapisów, nb z grubą  wpisową opłatą.

Pomijając, czy znajdzie się nowy wieczny tułacz, 
co się zejdzie z 8,156 rokiem, czy potop drugi jest 
możebnym, czy wreszcie w nowym tym dowodzie 
gniewu Bożego, może kula nasza ziemska tak zni
knąć, żeby nawet śladu po sobie nie zostawiła, 
otóż pomijając to wszystko, podobnego potopu dzi
siaj nie bardzobytn pragnął, ale gdyby jakim spo
sobem, niezwykła po >' ódź ocalając ludzi, omyła 
ich z zarozumiałości pychy i samolubstwa, i czy- 
stemi, białemi jak  to chciał Bóg, stwarzając czło
wieka na obraz i podobieństwo swoje, zwróciła 
światu na dalszy żywot i zabiegi dzienne, to ucie
szyłbym się z tego niezmiernie, a nawet nie odmó
wił ofiary, gdyby ta miała sprowadzić tak pożąda
ną między ludźmi zmianę.

W jakim stosunku, co do wad tych znajdujemy 
się z zagranicą, rozbiór choć ciekawy, ale byłby za 
obszerny na zwykłą Jan k a  z Bielca z Wami po
gadankę, zdaje się tylko, że niżsi od niej pod wielu 
względami i w tym razie mniejszy kontyngens po
siadamy zarozumialców, pysznych i samolubów’,

nie grzesząc jednak  zupełnym ich brakiem. M on
strualny zaś objaw zarozumienia dała nam nieda
wno zagranica w osobie niejakiego p. Clarca A n 
glika, który przedstawiając rządowi swemu plan 
udoskonalenia okrętów pancernych, żąda ł ,  aby 
czaszki członków komisji, poddane były wprzódy 
frenologicznym badaniom i wymiarom pewnego 
jeometry, gdyż tylko wtenczas może być pewnym 
słusznego i sprawiedliwego w yroku, skoro się 
przekona o istnieniu w głowach ich odpowiednich 
organów mózgowych. Zarozumiała więc wielkość 
rozumu p. Clarca zajaśniała w całej swej pełni, 
a czetn jest ta światowa wielkość, czem to podno
szenie się nad ludzi, uczą nas odbyte niedawno 
poszukiwania zwłok Karola Wielkiego w K atedrze 
Akwizgrańskiej. W ed ług  bowiem historji, m onar
cha ten zmarł w r. 8 l4 ,  grób jego  w r. tysiącznym 
odwiedził Otton I., a później w r. 1165 F ry d e ry k  
Kudobiody. Pomimo jednak  tych niezaprzeczo
nych dowodów historycznych, dziś tradycja o miej
scu wiecznego spoczynku tego wielkiego człowie
ka tak została zagubioną, że nawet nie znaleziono 
sklepu w którym kości miały spoczywać. Ale są 
wielkości które z pyłu zapomnienia, wydobywa na 
jasność wdzięczna potomność.

W  P aryżu  nowo utworzony bulwar, przez Ce
sarza uczczony został nazwiskiem Ryszarda Lenoir, 
syna biednych wieśniaków, urodzonego w N orm an- 
dji w r. 1765. b łużył on najprzód w handlu p łó
tna, a później zostawszy kelnerem w kawiarni 
w Rouen, oszczędnością uzbierał sobie fundusz, 
przy pomocy którego odbył podróż do Paryża  
i znowm pomieścił się w kawiarni. Uciuławszy 
z wielkim mozołem tysiąc franków otworzył mały 
handelek barchanem i przyjąwszy do współki 
przyjaciela swego Dufresne, zaprowadził pierwszy 
maszynową fabrykację tkanin bawełnianych, bę
dącą dotąd monopolem Anglji, i przerabiał baw eł
nę na barchan, muślin, perkaliki i pikę. Za roz
wój nowego tego we Francji przemysłu od Napo
leona I. ozdobiony został własną ręką K rz y 
żem Legji  honorowej, czem pobudzony do nowój 
pracy i usiłowań tak dalece ją  rozwinął, iż w za
kładach swych nie tylko zatrudniał 20.000 robotni
ków z wydatkiem miljona franków miesięcznie, ałe 
nadto zaprowadził we W łoszech uprawę bawełny, 
przedtem zupełnie tam nieznaną.

W  r. 1814 przeciw armii sprzymierzonej uzbroił 
swych robotników i bronił z niemi przedmieścia 
S. Antoniego, za co później wygnany, choć skut
kiem otrzymanej łaski pozostał w kraju, zupełnie 
jednak  przez wojnę zniszczony um arł w ubóstwie 
w r. 1839, mając lat 74 Podobnych przykładów 
możnaby i więcej przytoczyć, ale czyż trzeba do-
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wodzić, że wdzięczność pom iędzy ludźmi należy 
do cnót bardzo  idealnych.

Jak k o lw iek  tem at to n iezmiernie w dzięczny d la  
jałowej niwy tygodniowej gaw ędki, je d n a k  pomi
ja m  go, a chwytani nitkę dawno ju ż  nie porusza-  
nćj kwestji.

J u ż  wiele mówiono i pisano o oświacie ludu  
lu d u  wiejskiego, ogłoszono także wiele pochwał za 
podjęte w tym k ie ru n k u  prace i usiłowania, ale 
wszystkie one jakkolw iek piękne i szlachetne, są 
dotąd  ty lko kroplą  z morza, które koniecznie do 
ostatniej kapki sami wysączyć musiemy.

W  obecnym bowiem czasie, w ed ług  u rzę d o 
wych wykazów statystycznych, w Konińskiem na 
130,000 ludności zna jdu je  się szkółek ty lko  46, to 
je s t  je d n a  n a  2,826 mieszkańców, w Kaliskiem  j e 
dna szkółka na 2,811 mieszkańców, a w S tan is ła -  
wowskiem w 785 wsiach je s t  szkółek  tylko siedem! 
czyli jedna  na 112 wsi. W  P io trkow sk iem  n a  
mieszkańców 184,434 szkółek wszelkich wyznań, 
ewanielickich, żydowskich, katolickich, tak  p ry w a
tnych, ja k  rządow ych, znajduje się 77, czyli je d n a  
na  2,395 głów. D o  szkółek tych uczęszcza dzieci 
około 3,215, a  że wszystkich dzieci liczą 24,573, 
po od trąceniu  zatem uczących  się, pozostaje jesz
cze ogrom na cyfra bez żadnego elem entarnego 
wychowania, bo wynosząca aż 2 l ,3 5 0  dzieci. P r z y 
puszczając teraz, że w jed n ó j  szkółce najwyżój 
mieścić się może z korzyścią 50 uczniów, to w sa
mem P io trkowskiem , jeże li  pragniemy aby oświata 
ludu  istotnie postąpiła, t rzebaby  oprócz ju ż  istnie
jących  77, założyć jeszcze 427 szkółek. C yfra  to 
p rze rażająca ,  w każdej  okolicy mniój więcej je d n a  
i ta sama; jeżeli więc j ą  zastosujemy do wszystkich 
powiatów 39 znajdu jących  się w K ra ju ,  to wzro
śnie blisko do 15,000. R oboty  zatem na d ługo  
starczy, aby tylko chętnych nie brakowało.

l i z e d  laty cz te rdz ies tu  w C zechach , lud  w iej
ski zupełnie był naszem u podobny, ale wyższa in 
teligencja p rzysz ła  do niego z sercem , chęcią i po 
mocą, i zaszczepiła naukę, jakiój mu jedynie b ra 
kow ało . Obecnie tam w li te ra tu rze  czeskiej nie
zm ierna panuje czynność, dwa razy większa ja k  
u  nas, z widocznćm dążeniem do rozszerzania 
j popieran ia  praktycznej wiedzy, za pomocą p r z y 
s tępnych  i popularnych  w ykładów. G łów ną przy
czyną tak  pożądanego  ru ch u  są chłopi czescy, n a 
leżący dzisiaj, do nnjbardziój wykształconych 
w świecie, jak ich  naw et w N iemczech nie znajdzie.

W e  W ło c ła w k u ,  w ed ług  doniesienia K u r je ra  
W arszaw sk iego ,  na wieżyczce K ościo ła  Katedral-  
nego z sygna tu rką  i z dachem obitym pobielaną bla
chą, od parę tygodni regu la rn ie  o w pół do ósmej 
wieczorem, pokazuje się blado żółte światło, falu

jące  ja k b y  maleńki obłoczek, i świeci przez noc 
całą. Czasem obłoczek ten skupia się w  je d e n  p u k t  
i w tedy p rzedstaw ia  się j a k  gw iazda p ie rw szorzę
dna  silnemi tryskająca promieniami, czasem znów 
rozszerza się albo rozp ływ a, zawsze je d n a k  w ydaje  
silne światło, zdolne oświetlić d ru g ą  większą ko p u 
łę  opodal umieszczoną. O dgadn ien ie  p rzyczyny  
zostawiam uczouym  badaczom.

B iblioteka W arszawska  — L u ty  —  (dalszy ciąg).

Ż e  zaś by ł  to m a g n a t  z niezmiernie rozległem i 
stosunkami, rozes ła ł  przeto po całym k ra ju  do 
wszystkich przyjaciół i znajom ych mnóstwo listów, 
wzywających o niweczenie za p a łu  królew skiego 
do wojny.

Rzucono  się też ca łym  chórem  do kon trad y k o -  
wania k ió lo w i,  rzuc ił  się p raw ie cały stan sena
torski, tak w duchow nej j a k  i świeckiej połow ie 
swojej, i zaczął króla obsyłać upom nien iam i,  aby  
zaniechał myśli o wojnie wstępnój, do którój nie 
masz zgo ła  powodów od sąsiadów, ani zezwolenia 
od sejmu.  ̂ Z g o d n y  ten opór wszystkich i coraz  
8ię bardziej wzmagający, g roz i ł  połączeniem się 
w je d n ę  protestacją gromadną,, w konfederację  lub 
rokosz, nie mniój n iebezpieczny od  g rożących  z U -  
kra iny  buntów kozackich. Z apob iegając  tem u  k ró l  
postanow ił  ogran iczyć się na  wojnie z sam ym  
K ry m e m ,  ale i ta  znalazła równe sprzeciwienie się 
w ca łym  narodzie, pomimo togo, że kroi d la zam a
skowania swych p rzygotow ań, nak a za ł  nie ty lko 
zaprzes tać  dalszych zaciągów, ale naw et rozpuśc ić 
dotychczasowe. P om im o  j e d n a k  tego, król pod  
pozorem koronacji M arji  L u d w ik i ,  w ybra ł  się 
z n ią  w podroż do K r a k o w a , a  właściwie w po
chód wojenny, z zam iarem  udan ia  się w pros t do 
obozu do Lw ow a,  lub  do K am ieńca  P odo lsk iego  
i nie w racania ju ż  przed wojną, do W a rsza w y .—  
W  Ł o b zo w ie  więc rozpoczęły się na nowo bardzo 
skrzętnie p row adzone narady ,  i na przed łożoną  
przez k ró la  wojnę, powstał jednog łośny  okrzyk  
niezezwolenia, zarówno na wojnę tu rec k ą  ja k  i t a 
ta rsk ą ,  i zw ołania sejmu, pozorn ie  d la p rzy p u sz 
czenia stanu rycersk iego  do w yroku  w tak  ważnej 
sp raw ie ,  rzeczywiście d la tern pew niejszego s t łu 
mienia wszelkich planów wojenych.

K ró l  je d n ak  w zamyśle sw ym  n iezachw iany  p o 
stanowił pojechać do L w ow a ,  czem zestraszeni 
senatorowie, wystąpili z usilną p ro śb ą  o w strzy 
manie zamierzonej podróży, k ró l  zdz iw iony oświad
czył, że m a  potrzebę widzióć się z hetm anem  p o l
nym  ko ronnym  i musi jechać.

—  „Lepió j do K ra k o w a  wezwać h e tm an a”—  
odrzekli  senatorowie, co tak  zniecierpliw iło  króla, 
że porwał się gniewnie z krzesła  i rozwiązawszy 
radę  odjechał bez pożegnania do  Niepołomic, z za
m iarem  udania  się później do Lw ow a, dokąd  ju ż  
dąży ły  liczne oddzia ły  wojska, transpo r ty  broni 
i amunicji.
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N a  tern kończy się ten  p iękny  a za razem  sm u 
tn y  ustęp  historyczny, k tó ry  w dalszym  c iągu  nie 
om ieszkam y przedstaw ić  naszym  Czyteln iczkom .

__________  (d .  u.)

SZARA DA.

D ruga  w steczna  w alfabecie,
A  zw ie rzę ta  czwarte, trzecie,
P ierw sza, p ią ta , la t  początek;
W szystka  p łaca  bez roboty.

Z naczenia  nie będzie w Piątek ,
Zatem  myślcie do  Soboty.

A . T.

(Znaczen ie  p rz e s z łe j  S za ra d y .— Amsterdam).

W  miejscu  fu trzanych  salop k tóre  z każdym  
dniem  znikają na u licy, w idziem y coraz to więcej 
płaszczyków' i ok ryw ek  wełn ianych . U w ażaliśm y 
także w' m agazyn ie  pana D ziechc iń sk iego ,  świeżo 
sp row adzone  b u rnusy  i paletoty. B u r n u s y  korci-  
kow e  bez rękaw ów , naszyte prawie wszystkie wstą- 
k ą  w kształcie  p łask ich  kokard ,  cena ich po złp. 
160. P a le to ty  stosowne dla młodych osób w pada
j ą  nieco do figury, z  ty łu  są fałdowane, a wkoło 
p rz y b ra n e  pasm anterją . C e n a  złp. 166 gr. 20.

K ape lusze  cza rne  je d w a b n e ,  ukazują się powsze
chnie, zamiast aksam itnych, za ciężkich już  na tę 
porę. W idzie liśm y  w m agazyn ie  panien  K u h n k e ,  
k i lka  bardzo zręcznych  kapotek.  J e d n a  z nich 
nac iągana  z g łó w k ą  o k rąg łą ,  m ałą ,  m ia ła  na  wierz
chu  ronda  dwie dubeltowe fa lbanki,  podpięte  dw o
m a kokardam i z wązkiej wstążki. P o d  spodem  na- 
g a rn iro w an a  b y ła w d ja d e m  szeroka  ko ronka ,  p rze
p ię ta  w ś rodku  odpow iednią  kokardę .  B oki i sza r 
fy czarne  dopełn ia ły  ubran ia .

D ru g i  kapelusz pou lt de soie, g ładk i,  z karczk iem  
fa łdow anym , miał za  ca łą  ozdobę, pioro  kapłonie, 
spadające  przez  w ierzch ronda. N a  podpięcie pod  
spodem  podpię te  były dwa as try  z cza rnych  pió
rek  otoczone ko ronką  czarną.

P rz e jd ź m y  teraz do sukien, k tó ry ch  m agazyn

pan ien  K u h n k e ,  dostarcza  nam  zawsze podosta t-  
kiem. M iędzy  innemi zwróciła  u w ag ę  naszą dwie 
suk ienki p rzygo tow ane  d la  m ałych  dziesięciolet
nich dziewczynek. J e d n a  z nich cza rna  kam loto- 
wa, m ia ła  spódniczkę p rz y b ra n ą  dw om a fa lbanka
mi bez g łów ek, z k tórych  każda przy tw ie rdzoua  
wązką w stążeczką .  K ieszonki ok rąg łe  po bokach, 
u b ran e  były  w górze  ru sz k ą  z czarnej m antyny. 
S tan iczek  wysoki m arszczony, zapinany na plecach 
przew iązany  by ł paskiem, na  k o k a rd ę  z d ług iem i 
końcami, spudającemi w tyle. R ę k aw y  sk ładały  
się z trzech  bufek, zakończonych  u  ręki obcisłym 
mankiecik iem  p rzy b ran y m  ruszką. U  szyi szła po 
d o b n a  ruszka,  w ystrzygana w ząbeczki.

D  r u g a  suk ienka  czarna,  w białą de l ika tną  k ra t 
kę, sk łada ła  się z osobnej spódniczk i i kaftanika, 

j  S pódn iczka  objęta b y ła  u do łu  kam lotow ą pliską, 
p rzy s tę b n o w an ą  bia łym  jedw ab iem . K aftan iczek  
grecki,  zaokrąg lony  po bokach, podobnież by ł 
p r z y b r a n y  Z pod spodu  w ychodziła  takaż sama 
kam ize leczka spięta na  w ypuk łe  guziki. R ękaw y  
ścięte od łokcia, cokolwiek o tw arte  miały w y w i
nięty mankiecik.

S u k n ie  dla doros łych  0 6 Ób wszystkie były  czar
ne,  z kaszm iru ,  fu laru  lub batystu  wełnianego. 
O dznacza ły  się w ogólności w ielką  pros to tą ,  całą 
ich ozdobę  stanowiła  nadzw ycza jna  s taranność 
w robocie.

S ukn ia  kaszm irow a, m ia ła  u do łu  spódniczki,  
plisę je d w a b u ą  czarną,  z pod  której w ychodziła  
fa łdow ana  fa lbanka kaszm irowa. Zamiast stanika 
szła osobna kam ize lka z kaszm iru  z pliską j e d w a 
bną, spięta na  lawowe guziki, i m ały  kaftaniczek 
zuawski zwany Sónorita, bardzo podcię ty  z p rzo
dów, objęty do koła je d w a b n ą  pliską i fałbaneczką 
kaszmirową. N a plis ie  szły rzędem  guziki,  o z d o 
bione kwaścikami, z d ro b n y c h  p ere łek  czarnych. 
R ę k aw y  ścinane do łokcia, dosyć szerokie u ręki,  
p rzy b ran e  by ły  u d o łu  i p rzez  środek, dw om a 
falbankami, kaszm irow em i i p liską, na  k tórej dany  
b y ł  rząd  odpow iednich  guzików. K ieszonk i po 
bokach  sukni, stosownie ozdobione, ładn ie  dopeł-  • 
n ia ły  całości.

Nowości Zagraniczne.
L e  m oniteur de la mode. Z  pow raca jącą  w cze

śnie wiosną, ukazu ją  się już w m ag az y n ac h  i na  
u licy  pó ł letnie ubrania . Z m aterji  n a  tę  p o rę  u-  
żyw anych , za lecam y szczególnie popelinę I r la n d z 
k ą  w d robne  paski lu b  kratkę .  N oszą także b a r 
dzo suknie m antynow e czarne, naszyw ane wycię-
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tym  aksamitem, albo raedaljonami z pasm anterji  
w nowym zupełnie rodzaju . F re n d z le  sznelowe 
powszechnie się też podobają.

K ape lusze  ok rąg łe  zaczynają się ukazyw ać ,  
wraz ze s łońcem . D o tąd  widziemy najwięcój aksa
m itnych lub  kas torow ych, p rzyb ranych  wstążką 
i spadającem  piórem . M agazyn pod Am azonką  
obiecuje nam n a  kwiecień nowe modele, które b ę 
d ą  używ ane przez  całe lato.

M iejsce okrywek zastępować mają wielkie pele
ryny, okrąg łe  czyli ro tondy , z tego sam ego j a k  su
knia m ater ja łu .  W idzie liśm y ju ż  takie ubranie, 
i zalecamy je  ja k o  odznaczające się dobrym  g u 
stem. U w ażaliśm y także kaftaniczki zb a sk in ą  b a r 
dzo właściwe na tę porę. G arn irow ane są wkoło 
ruszą  z materji i grelotkami.

Zdaje się że rękaw y otwarte, pow rócą znów do 
mody. raz  z niemi wrócić m uszą buffowane 
rękaw ki białe na  spód, dziś zupełnie już  za rz u 
cone.

M oda  fularów ciągle się u trzym uje.

O  T A L E R Z A C H  F A J A N S O W Y C H  

I  P O R C E L A N O W Y C H .

P rz y  nadchodzących świętach W ielkanocnych, 
jeśli od kupna  wielu zby tkow nych  rzeczy pow strzy
m ać aię je s t  naszym  obow iązkiem , to znów gdy 
niejedna gospodyni dobrze  się. obliczy, okaże się 
potrzeba dokom ple tow ania talerzy, filiżanek i tym 
podobnych  naczyń dom ow ych, które u legając  czę
stemu uszkodzeniu , często też muszą być odnawia
ne. W  dom ow ych naradach  pań  naszych nas łu
chaliśmy się dosyć o fajansach ćmielowych, berliń
skich, angielskich, o porce lanach  k ró lew sko-p ru -  
skiej m anufak tury ,  wreszcie o cenach i miejscach, 
gdzie te ostatnie są najdogodniejsze. Postanow i
liśmy tedy pro bono Publico rzecz tę nieco zbadać, 
aby sprostować n iek tó re  mylne w tym względzie 
w yobrażenia .  P rz e d e  wszystkiem zaś niech na
sze Czytelniczki będą przekonane, że tanie kupno 
je s t  zwykle bardzo  drogie, chociaż nie idzie zatem, 
aby  odw rotne zdanie bezw zględną było praw dą. 
O tóż za Żelazną B ram ą ,  na F ranc iszkańsk ie j  ulicy 
etc. m ożna kupić tanio, ale t rze b a  się sam em u w y
bornie znać na kup o w an y m  ar tykule ,  inaczej stra
sznie zawiedzeni będziemy. Bezpieczniej więc k u 
pować, w sklepie k tórego właściciel znany nam ze 
8wego ch a ia k te ru  i prawości. W  takim razie z w y 
kle trzeba trochę drożój zapłacić, lecz o trzym uje  
się tow ar lepszy. Nie radzim y także zwracać się 
do owych błyszczących, połyskliwych, na sposób

zagran iczny  u rządzonych  m agazynów, bo tu  wszy
stko idzie na wielką skalę, a więc i ceny, bo za ob
szerny  lokal, kosztow ną wystawę i e legancką obs łu 
gę nie kto inny ty lko konsum ent p łacić musi.

S ą  to historje dobrze  znane dośw iadczonym  g o 
spodyniom warszawskim, w spom inam y więc o tych 
p rak tykach  je d y n ie  dla mniej świadomych.

W ra c a m y  do g łów nego  przedm iotu .
K ra jow e fabryki dostarcza ją  nam znakom itą ilość 

fajansowych wyrobów, z k tó rych  wszakże jedyn ie  
Cmielowskie za s ługu ją  na  szczególniejszą uwagę, 
ja k o  odznaczające  się mocą, w yborną glazurą, nie- 
pękającą  ła tw o  naw et gdy  je s t  wystawioną na 
działanie ognia. T uz in  ta le rzy  ćmielowskich w do- 
brym  gatunku , kosztuje od 6 złp. do 7, co ja k  ła -  » 
two się domyślić, zależy od wielkości i dobroci 
wyrobu. Pó łm isk i z tegoż fajansu kosztują od złp.
1 gr .  15 do 6 gr.  20, okrąg łe  są zawsze tańsze od 
owalnych.

F a jansów  angielskich, k tóre  mają się odznaczać 
szczególną t rw ałośc ią  nie zna jdu jem y w m agazy
nach w arszawskich,  sprzedają  się zaś pod tą  n a 
zw ą wyroby naśladowane pruskie,  k tó re  chociaż 
me w yrów nyw ają  p raw dziw ym  angielskim, mają 
je d n a k  swe zalety, byle za drogo nie by ły  sprze
dawane. T uz in  ta lerzy  z fajansu p rusk iego  frank- 
furtskiój fabryki,  sp rzeda ją  się od 9 do 10 złp. 
J e s t  także tego  g a tu n k u  fajans ko lorow y tak  z w a 
ny jardinier, z k tórego  w yrabiane filiżanki sp rz e 
dają się od złp. 13 gr.  10 do złp. 27 tuzin.

C hcąc  mówić o porcelanie, na tu ra ln ie  p ierw szeń
stwo daćby  w y p ad a ło  sewrskiej i saskiej, lecz gdy  
z niej wyrabia ją  tylko droższe i wykwintniejsze 
naczynia  więc je  pomijamy, p rzystępując  do p o r 
celan p rusk ich ,  ja k o  przystępnie jszych  i pow sze
chnie przez naszych kupców sprow adzanych . P o r 
celana B e rl iń sk a  z fabryki królewskiój, opatrzona 
zw ykle  orze łk iem  i napisami wkoło Konig lich .  
Porcelan . M anufaet. ,  je s t  najlepszą, j a k o  za leca ją
ca się b iałością i mocą. T u z in  ta le rzy  z tej po rce 
lany kosztuje od 24 do 30 złp. filiżanek zaś dość 
wdzięcznej fo rm y 24 do 36 złp.

N ierów nie  tańsza, ale daleko pośledniejsza je s t  
porce lana p ru sk a  opatrzona znakam i K. P .  M., 
k to ie j  nie należy brac za porcelanę o k tórej  wyżej 
mówiliśmy, chociaż do tego da ją  pow ód owe trzy  
litery. P o rc e la n a  ta, ja k o  tańsza wielce je s t  kupo 
waną, tuzin ta le rzy  z niej w yrob ionych  kosztuje  
złp. 13 gr. 10, jeśli zaś są ta lerze  z ozdobam i (tak 
zw ane fasonowane) kosztują złp. 16. Cena filiża
nek stosownie do wielkości i ksz ta ł tu  wynosi od 
złp. 10 do 18.

P o ś re d n ią  między temi dw om a ga tunkam i,  ja k  
po rce lana  zdrow ia (gesundheit-gesch ir) ,  powsze-
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chnie u ż y w a n a  ja k o  nadzw yczaj t rw a ła  i n igdy  nie 
pęka jąca  p rzy  ogniu ,  Z niej też w yrab ia ją  się nie 
ty lko  talerze, lecz im bryczk i do kaw y  i herba ty ,  
ronde lk i  i ró żn e  naczynia  ap tekarsk ie .  T uz in  ta
le rzy  z tej porce lany  kosztuje  od 16 do 18 zip, z fi
liżanek  od 13 gr.  10 do 24.

Z naczny  d o b ó r  tak fajansów ćmielowskich, jako  
też porce lan  zagran iczn icznych  przeg ląda liśm y  
w składzie p. D anie lew icza (dom  Rezlera ,  na K ra -  
kow skiem  przedm ieściu , w pros t B e rn a rd y n ó w ) ,  
gdzie  obok eleganckich, kosz tow nych  w yrobów 
znaleźliśm y i zwyczajne w doborow ych ga tunkach ,  
k tóreśm y podali, są po części z tego m agazy 
n u  wynotowane. Z n an a  sumienność p. D an ie lew i-  

^pza jes t  nam rękojmią, iż wartość tow aru  zostaje 
w  odpow iednim  stosunku do jego  dobroci) .

Opis deseni do haftu.

N . 1. M ankiet z deseniem do haftu atłaskowego.__
N. 2. K ołnierzyk do stanika otwartego z klapkami.  N.
3. W staw ka.—  N. 4. M ankiet stojący.—  N. 5. K ołnie
rzyk m arynarski.— N . 6 i 7 W stawki.—  N. 8 i 9 Ząbki 
do falbanek.—  N. 10 Suknia czarna rypsowa, naszyta 
u dołu aksam itką albo pliskami jedwabnem i. Kaftani- 
czek bolero dochodzący tylko do stanu, z przodu mocno 
zaokrąglony. Kamizelka z rozchodzącemi się bawetami, 
N. 11. Suknia czarna jedw abna, garnirowana ruszą. S ta
nik gładki do paska. Rękawy wpół otw arte. Palto t 
sukienny wpadający do figury, przybrany falbanką fałdo
waną. Kapelusz jedwabny marszczony, ubrany aksam i
tem. Garnirunek trzecićj sukni, składa się z falbany 
w kształcie wachlarzy i fałdowanej ruszy.—  N. 12. K o ł
nierzyk webowy wykładany, bardzo zgrabnego kształtu . 
N: 13. L itery T . G. na poszewkę.—  N. 14. Litery P. S. 
1ST. 15. N arożnik do chustki od nosa.—  N . IG. Deseń na 
wstawkę.—  N. 17. Sukienka pdłbatystow a do chrztn dla 
dziecka. Przednia część składa się ze wstawek falbanek 
haftowanych i zakładek. Spódniczki damskie do penioa- 
rćw  tak  samo się przyozdabiają na przednim brycie.—  
N. 18 . Rękawek biały muszlinowy naszyty czarną wstaw
ką i koroneczką gipiurową.—  N. 19. Rękawek muszlino
wy skośno krajany z wyłożonym mankietem.—  N. 20. 
Deseń na wstawkę.—  N. 21 i 2 2 Rzucik do rozmaitego 
użytku.—  N . 2 3. Narożnik do chustki od nosa.

Opis G arybaldki tybetowej i  ka ftan ika  Greckiego

N. 1. Przodnia część G arybaldki, układa się w fałdy 
i naszywa czarnemi perełkami. Listwa na samym środ

ku garniruje sie falbanką tybetową na pó łto ra  palca sze 
roką. Linje gładkie naszyte są sutaszem, a kropk 
perełkami. —  N. 2. Połowa pleców. W  stanie podszy 
wają się do ściągania.—  N. 3. Połowa rękawa. W  ramie 
niu marszczy się rękaw, a u ręki wszyty je s t w mankiet 
N . 4. Kołnierz. Można także dać kołnierzyk stojący.—  
N . 5. N aram ka przyszyta z wierzchu. —  N . 6. Pasek  do 
rękawa. N . 7. Mankiet. —  N. 8. P lisa  do przodu Ga
rybaldki, Guziki dają się odpowiednie do perełek czar
ne lawowe albo ze stali.— N. 9. Całość G arybaldki.__
N. 10. Przednia część kaftanika greckiego z czarnój sy- 
beryny.—  N. i l  Boczek.—  N . 12. Plecy z tyłu nieprze- 
cinane. N. 13. Rękaw. Guziki przy całym kaftaniku 
czarne lawowe. —  N. 14. Całość przedniój części kafta
nika. —  N. 15. Całość drugiej części. —  N. 16. Form a 
kołnierzyka.

DONIESIENIA.

H I S T O R J A  P O L S K A  
DLA DZIECI

opowiedziana w 3 5  lekcjach , p rze z  E . L e ja .

K rótkość opowiadania i rozłożenie treści, na łatwe py
tan ia  i odpowiedzi, ma na celu utrwalenie w pamięci 
dziecka głównych faktów dziejów ojczystych.

Cena egzemplarza w W arszawie, na prowincji i Cesar
stwie, złp. 1 gr. 15,

Zapisy przyjmują się na wszystkich Stacjach i Urzę
dach Pocztowych. D ostać także można we wszystkich 
znaczniejszych K sięgarniach w W arszawie i na prowincji. 
Ochronkom biorącym w znaczniejszych partjacb, wydawca 
odstępuje stosowny rabat.

Panu Sew. Za... za przysłane trzy rymowane próbki 
bardzo dziękujemy —  umieścimy je  wkrótce w Tygodni
ku i prosiemy o dalszą pamięć. —  Dla Panien Marjawi- 
tek  nadesłano od W . K. M . złp. 20 i od P . M. N . zł. 20.

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: B o J. K. Oregorowicza, ulica Żabia, Nr. 9 5 & 

■ dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołączają się desenie do haftu, 
opis G arybaldki tybetowćj i kaftanika Greckiego N r. 8 3.

w D rukarni K. K ow alew skiego.-- Za pozwoleniem Cenzury Rządowśj,

DODATEK



D o d a t e k  do N r u  13  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 28 Marca 1863 roku. 16 Marca

MROWIN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R ZB Z

Paulinę z L  Wilkońską. 

CZĘŚĆ I.

F it  retribution.

L o rd  Byron.

(D alszy  ciąg).

Gd y  Alfons odszedł, pow róciła Anna.
—  D laczeg o  pani uciekłaś? uśm iechnęła się 

K lem entyna.
—  Nie chciałam przeszkadzać.
—  O!
A nna znowu wzięła się do czytania, lecz nie

zadługo przerw ała jej K lem entyna, pod jak im ś 
Pozorem, i zwolniła ją. od tego obowiązku.

r  4 września.

Podobno że P an  Stanisław stara sięo IOem enty- 
n?. m iarkuję to z niejednego, a szczególniej jeż 
2 rozmowy dzisiejszój ro d zeń stw a ; pan Alfons 
Prześladował siostrę tym stosunkiem , żem aż wy
szła z pokoju. —  Po tśra i Klocia coś tam o tóm 
Oiowić zaczęła, lecz przerw ałam  jej od razu .— 
będzie  to piękna para — a zapewne i dobrana. 
■Pan Stanisław  potrafi na nią wpływ wielki a nader 
korzystny wywrzeć.

mój Boże, list od m a m y ,  jakżem  szczęśliwa!— 
W szyscy zdrowi — a Ju lk a  czyni postępy. C hw a
ła Bogu!

<5 września.
M oja nowa uczennica, Nastka, bardzo pojętnóm 

jest dziewczęciem — i myślę, że w krótce nauczy 
®ię czytać.

■— Paniunio  — zagadała do mnie dzisiaj, a czy 
tóż rychło można się pisać nauczyć ?

—  To zależy od zdolności. Czy chciałabyś u- 
mieć pisać?

— A jużci, paniunio jedyna — i spojrzała się 
na mnie radośnie.

D la  czegóż chciałabyś umieć pisać ?
No, a to.... żeby list napisać do kogo.

—  A  cóżbyś też w takim liście pisała?
No, oj... czy zdrowi?... i aby przecie nie za

haczyli o mnie.

Fakie rozm ow y cieszą i bawią mnie niezmiernie.
D om ek gajowego jest po nad laskiem, przy  dro

dze wiodącój do Zwirówki — i dziewcze w poo- 
bjednych godzinach śledzi troskli wie, czyli nie 
nadchodzę — i przybiega zadyszana i radosna. 
Pokazuję je j także, ja k  co uszyć i przykroić— 
dość ze we wszystkiem  udaje się do mnie. A  za
wsze jest ubrana czyściutko i uczesana gładko.

C zekała mnie tam dzisiaj nap różno : nie mogłam 
pójść, bo pan Alfons konno jeździł po ogrodzie, 
parku i polu — a nie chciałam  go spotkać. W y
chodzę zwykle wtedy, gdy panie zasiądą do wista 
z panami Alfonsem i Basińskim , albo, gdy pana 
Alfonsa w domu niemasz wcale.

C września

Dziś pojechały panie z panem Alfonsem do 
Boztoczan, i z K locią. D la  mnie miejsca w powozie 
nie było. K locia m iała się zostać, alem za nią 
prosiła, bo dziecko serdecznie pojechać pragnęło.

B yłabym  chętnie w Roztoczanach — wryznaję to 
szczerze.

W cześnie poszłam na moje rendez-vous z N ast- 
ką. Dziewczę zadziwiające robi postępy. Uczę 
ją  na tablicy litery kreślić — a nie posiadała się 
z radości, gdy nakreśliła pierwszą.

W racając, spotkałam  proboszcza jadącego  od 
chorego. Z esiad ł z woza i szliśmy razem  przez 
park.

— A  nie boisz się pani tak peregrynować solo ?— 
zaśm iał się.

O dpow iedziałam , że nie.
—  E jże! bo m ógłby jaki włóczęga spotkać i
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zedrzeć tę oponkę czarną, a nastraszyłby na śmierć, 
czy nie?

Przyznać musiałam, że ta k ! — Dotąd  jeszcze 
anim pomyślała o podobnym wypadku.

Szanowny starzec zaprosił się na herbatę —  i 
pogawędziliśmy sobie bardzo przyjemnie.

Prosił, bym mu zagrała — i zagrałam : polonez 
Ogińskiego i fantazją na piosnkę, Ten brzeg Wisły, 
ten szczyt wieiy  — gryw ane zwykle babuni. P rz e 
widziałam, że to będą jem u znajome melodje — a 
jakżeż się niemi ucieszył, aż niby odmłodniał.— 
Mój Boże! ja k  to dawne ożywiają pamiątki i orzeź
wia ducha! Pojmuję to bardzo i całą przeczuwam 
duszą: pamiątki młodości —  to niby relikwije! 
Pojmuję to, wspominając na lata dzieciństwa mo
jego. Cóż dopiero, gdy kto o lat 50 — 60 się 
cofnie! — To jakby w świat inny — bo wtedy 
patrzało się tylko wzrokiem młodości — uroku — 
u łudy!  — A  odtąd zmieniło się wszystko — po- i 
starzało. — och, a ileż to nie ubyło! — Lecz do
prawdy, że rzucam myśli — jak  gdybym już sa
ma kilka dziesiątek była przeżyła — aż mnie 
strach własnych wyrażeń!.... Oj, bo też od miesię
cy parę, lata całe — długie przeżyłam lata....
smutku — żalu — tęskno ty ! — Zrobiłam i nie
jedno gorzkie doświadczenie — to rzeczywiście 
starość przyspiesza.

Panie późno wróciły — byłam ju ż  u siebie —  i 
grałam  na fortepianie wszystko, co tylko przez 
myśl mi przeszło.

K locia  nadbiegła jeszcze, by mi powiedzieć do
bra noc — a przywiozła mi i ukłony z Roztoczan: 
byłam tym paniom wdzięczna za ich pamięć o 
mnie — ucieszyłam się nawet. Mnie tak łatwo 
zobowiązać i pocieszyć !

7 września

Dziś z rana  wybrałam  się na mszą ś. R anek 
był śliczny, ciepły, słoneczny, i z błogiem uczu
ciem zbiegłam do ogrodu, gdy po raz drugi za
dzwoniono. J u ż  dochodziłam do mostu, który 
dotyka pola, zkąd i zaraz przechodzi się na drogę  
topolami sadzoną, gdy  z bocznej ulicy, z poza klą- 
bu, pan Stanisław zjawił się nagle. Zmięszałam 
się, bom ani pojmowała zkąd się wziął na raz je 
den. Skłonił się uprzejmie, powiedział dzień do
bry i uśmiechnął się, spostrzegłszy pewnie pomię- 
szanie moje.

— Właśniem przejeżdżał przez T rock  — wy- 
mówił •— gdy panie z Alfonsem powracały z Roz
toczan. Alfons wyskoczył do mnie, panie prosić 
kazały, i napiłem się z niemi herbaty. Potóm po

szedłem jeszcze do Alfonsa, gawędziliśmy, i me 
chciał mnie puścić od noclegu.

Szłam ciągle dalej, a pan Stanisław mi towa
rzyszył.

—  Alfons śpi jeszcze w najlepsze, a j a  niemal 
już  cały obszedłem ogród.

—  P an  wcześnie wstałeś —  przemówiłam, sa
ma niewiedząe com powiedzieć miała, tak  byłam 
ambarasowana i lękliwa.

—  ,, Kto wcześnie wstaje, temu Pan Bóg da
j ę  — mówi nasz ludek, spotkałem panią.

Czułam, jak  zapłonęłam — a było mi to przykro 
nad wyraz wszelki.

— Podsłuchałem wczoraj panią.
— Jak to ? !  — zawołałam zdziwiona.
— Jechałem  po nad stawem, sądząc że zobaczę 

światło w salonie, i posłyszałem dźwięki fortepianu: 
przystanąłem więc i słuchałem.

W  milczeniu wchodziłam na mostek.
—  Pani do kościoła dążysz ? zapytał.
— T ak  jest.
—  Racz pani, przez dobroć swoją i miłość bliź

niego, westchnąć za współbraci, to i mnie się coś 
dostanie, a modlitwa pani zapewnem iłąjestB ogu...  
Mnie konia przyprowadzą zaraz.

Przeszedł zemną przez mostek — a potem po
żegnał.

Jak żeż  szybko pobiegłam dalej. Na skręcie 
dojrzałam, jak  pan Stanisław na swoim pięknym 
siwku, kłusował przez pole.

Spotkań takich niepodobna unikąć —  a są wrca- 
le niemiłe, lubo że pan Stanisław pewnie natrę
tnym być nie umie: toćże tylko był grzecznym.

G dy w parę godzin potem, Alfons do salonu 
wchodził, w którym już  zastał matkę i siostrę— 
bo spodziewały się dnia tego gości z miasta po
wiatowego; — Klementyna pobiegła ku niemu i 
ze szczególnym zapytała uśmiechem!

—  P a n  Stanisław odjechał?
— Nawet bez pożegnania, ladaco.
— Pożegnał się wszelako z panną Anną.
—  Jakim że sposobem?
— Spacerował po ogrodzie, widziała go oknem 

i zabiegła mu d ro g ę ;  potem skręciła nibytóżto do 
kościoła, i puścił ją  samą.

— Zkądżeż to wiesz ?
— Widziała ich panna moja.
— B ędę dziś w trójnasób grzeczniejszym dla 

panny nauczycielki.
■— Tylko aby nie przy gościach, proszę! za

strzegła sobie matka — byłoby to wcale nie com- 
me U fau t i zaszkodzićby ci mogło.
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—  W iem  j a  co robię ! —  w yrzuci ł  Alfons g ło 
wą —  nie skompromitują  się. Ja m a is  honteux 
n’est belle a m ie !

7.

Dans les ennuis d’une trop longue absence,
J ’ime a rever a mes anciens plaisirs;
Mon coeur renait, ma muse est l’esperance,
Et je jouis en chantant mes desirs.

L a reine Hortense.

Un souvenir heureux est peut-etre sur terre,
Plus vrai que le bonheur.

A. de Musset.

W  dniu  m atki Boskiej narodzenia, osmego wrześ
nia, przybyli zaproszeni na  obiad przez panią R o-  
żniszewską, pan  Stanis ław  W ojarow sk i i p r o 
boszcz.

C a łe  tow arzystw o zeb ra ło  się w letnim salonie, 
bo dzień był pogodny  i ciepły.

K lem en tyna  spoczęła w malowniczej pozie  w fo
telu —  w ślicznem u b ran iu  b ia ło -różow em  i w o- 
Wym czarnym  kapelusiku, w k tó rym  jej tak  do 
tw arzy  było  —  i zagadyw a ła  wesoło do Stanisfc-  
wa, rysującego k a ry k a tu ry  jak ieś ,  a tak  sobie, od 
niechcenia. O b o k  siedz ia ła  A n n a ,  w swojej c z a r 
nej bareżowej sukience, i p rzeg ląda ła  illustracje 
paryskie .

—  Co to  ? —  zaczą ł  proboszcz —  pan Alfons 
już  nas podobno chce porzucić i swoje objąć 
hrabstwo?

—  G d y  zjedzie budow niczy  z W arszaw y,  poje- 
dziemy razem  na dni k ilkanaśc ie : ma on mi tam 
ro żn e  zrobić plany.

— A , a ! I  cóż to tam  wszystko będziecie b u 
dowali ?

—  Toćże pan  A lfons nie ma nawet i gdzie z a 
mieszkać —  ozw ał się Basiński —  a reszta wali 
Slę, że aż strach.

—- W  Ż arczyn ie  gospodarsk ie  budynk i ju ż  s ta 
nęły  piękne, ale dw o rek  lichy —  objawiła pani 
R ożn iszew ska  —  a w M row inie  dw ór j e s t  obszer-  
ny, lecz po trzebuje  restauracyi.

N a  wyraz w  M rowinie zad rgnęła  A n n a  m im o
wolnie i pobladła. S pos trzeg ła  to K lem en ty n a  ze 
zdziwieniem i nie spuszczała  je j z oka. W  tej 
chwili spojrza ł się na nią i S tanis ław .

—  C zy  pan  Alfons b y ł  ju ż  k iedy w M row in ie?—  
zapy ta ł  znow u proboszcz.

—  Nie byłem jeszczce. A le  mówił mi papa, że 
dom  mieszkalny je s t  m urow any ,  obszerny, w y ło 

żywszy k ilka  tysięcy, będzie na te raz  wcale porzą
dnym  dw orkiem. O becn ie  zastanę tam  p arę  pokoi 
um eblow anych  n a p rę d c e , le c z  z com fortem  pew nym . 
O g ró d  by ł kiedyś dość ła d n y ,  i ty lko zan iedbany , 
d rzew  s ta rych  dużo i całe położenie M row ina  m a 
b yć  wcale powabne.

—  A  przez to kupno  podniosła  się, wielce i z a 
okrąg li ła  majętność Ż a rcz y ń sk a  — z a u w a ż y ł  B a 
siński —  ja k  tw ierdzą wszyscy: bo czego j e d n e 
m u  nie dostaje, to m a d ru g ie  obficie, —  z tąd  i 
p iękna  i zyskowna s tw orzy ła  się całość.

—  T o  też w łaśnie m ęża mojego spow odow ało ,  
że M rowin kup ił  —  dorzuciła  pani domu.

A n n y  serce u d e rz a ło  g w a łto w n ie :  k re w  ca ła  do 
niego sp łynęła ,  —  wszystko z n ią k r ą ż y ło — 
dzwoniło jej w uszach  a ćmiło się w oczach. P o 
wstała, niby odurzona , i zwolna wyszła,

—  Co pann ie  A n n ie  się s ta ło ?  —  w ym ów iła  
K lem en ty n a  —  tak  pob lad ła .

N aw et i usta miała  b ia łe !  —  za w o ła ła  K lo -  
cia pó jdę  za nią! —  i szybko wybiegła.

M oże za nad to  ściśniona —  ozw ała  się pani 
Rożniszewska.

—  C hyba  z innej raoyi —  w trąc iła  K lem en ty 
na, k rzyw iąc u s ta  pogardliwie.

— I  ja b y m  ta k  sądził  —  w ycedził  B asińsk i 
p rzez  zęby, kiwnąwszy Alfonsowi znacząco. T e n  
uśm iechnął się, a S tan is ław  nagle zapłonął.

—  T o  tak  czasem przyjdzie —  wym ówił p ro 
boszcz, n iezważając co się święci —  ale m łcd a ,  to 
i zaraz  przem inie znowu. W ięc, panie Alfonsie, 
budow niczego  oczekujesz ?

—  T a k  jest. A  będzie m ia ł  dużo do ro b o ty :  
wszystkie budynk i wielkiej po trzebu ją  res tau racy i ,  
a n iektóre całkiem nowe s tan ąć  powinny. M ia łem  
z o jcem dopiero  pojechać: ale papko pow rót swój 
odwleka, i pewnie ledwo za dw a tygodnie  zjedzie.

—  Czyjże dawniej był M ro w in ?  —  zap y ta ł  
S tan is ław .

— Nie wiem, nie py ta łam  się m ęża —  odrze
k ła  pani Rożniszewska —  znać należał do jakiejś 
szlachty zbankrutowanej.

—  Ale panna  A n n a  nie w raca  —  w ym ów ił
Alfons po chwili —  czyli tylko nie zas łab ła__
pow sta ł  i za jrza ł do  p rzy leg łego  s a l o n u .  Nie-
masz jej tam, pewnie posz ła  do s iebie —  i począł 
przechodzić  się niespokojnie.

S tanis ław  swój ry sunek  po rzuc ił ,  pow sta ł,  s ta
n ą ł  przy  galer ju  —  i p a t rz a ł  się w oddał bez
myślnie.

K lem en tyna  podję ła  ry sunk i skwapliwie — ale 
znalazła tylko jakiś chaos kresek, pok ryw ających  
szkic pierwotny, i odsunę ła  go z niechęcią.
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W t e m  nadb ieg ła  Klocia.

—  A  co tam  tw oja  panna  A n n a ?  —  zapy ta ła  
m atka.

—  M ówi, że je j  lepiej, u śm iechnęła  się, poca ło 
w ała  mnie , ale zawsze jeszcze je s t  bledziutka.

D a n o  znać do sto łu ,  i w sali jada lnć j  ju ż  A n n ę  
zastali.

—  P a n i  za s łab łaś  ? —  zbliży ł się do nićj S ta 
nisław.

—  T o  nic.... j u ż  m inę ło  •—  u śm iechnęła  się ni
by, lecz w głosie  je j  odb rzm iew ało  w zruszen ie  
w ew nętrzne  —  i d o s trze g ł  jój zam glone spojrze
nie, lubo  że przez je d n ę  tylko sekundę  podniosła  
j e  ku  n iemu, a potóm zaraz znow u spusciła .

—  J a k  panna  A n n a  zje pa rę  łyżek  rosołu, to  i 
ca łk iem  dob rze  będzie —  wym ów iła pani R oż-  
niszewska.

P a n n a  K lem en ty n a  ja k o ś  dziwnie p ok ręc iła  g ło 
wą i spo jrza ła  na A lfonsa, k tó ry  właśnie z grzecz- 
no-czu łym  frazesem  pochylił  się ku  A nnie  i lekki 
odcień róży  n a  jój lica w yw oła ł .

Z  notatek A nny.

8 września wieczorem

,, D o tk n ę ła  mnie na wskroś posłyszana dziś wia
dom ość : że pan  Rożniszewski je s t  dziedzicem M ro- 
wina, że go  panu  Alfonsowi oddaje. Nie um ia
łam  p o k ry ć  silnego wzruszenia  —  czułam , że b le 
d n ę  —  zimno m nie  ścięło —  a serce uderzało, że 
aż tc h u  zabrak ło .  W y b ieg ła m ,  by  odzyskać p rz y 
tomność, bo wszystko ko łow ało  zemną —  i zale
dwie nie upad łam . D la  czegóż to przeraziło  
m nie  ty le?!  —  N apraw dę ,  że sam a w ytłom aczyć  
sobie n ie umiem. —  Nie jes t-że  to wszystko zaje- 
dno , czy pan  Rożniszewski jest dziedz icem  M row i-
na, lub  ten  jak iś  pan W a r n ik ?  A le  dla czegóż
ten  pan W a r n ik  by ł podsunięty? .. .  Nic z tego 
w szystkiego nie p o jm u ję .— R ozum ow aniem  ch ło -  
dnem  usiłow ałam  zaspokoić w zburzony  um ysł,  o d 
trąc ić  wszelkie dom ysły  i p rzypuszczenia —  bo i 
cóż nas już dzisiaj obchodzić może, kto M row in  
k u p ił?  —  M oże zresztą  n a b y ł  go  pan R ożn isze
wski od pana W a r n ik a  —  B ó g  wie!

P rz e z  dzień  cały by łam  z a d u m a n a  — blada—  
i smutna.

N ie  wiem j a k  też sobie tłomaczyla to moje z b i e 
dnienie i ten jak iś  napad  słabości. O becne  osoby 
ani w iedzia ły  o ile in te resow aną w tej rozm ow ie  
o M row in ie  byłam. P a n  Rożniszew ski —  ja k  
s łyszałam  —  nie rozgaduje  się z rodziną  swoją

n ig d y  o interesach, k tó re  zaw iera ,  —  prze to  i nikt 
nie wie tuta j,  że M rowin kiedyś do nas należał.”

N aza ju t rz  opow iadała  K lo c ia  A nn ie ,  że mama, 
T y n ia ,  A lfonsek  i pan Ł as iń sk i  jadą  po ju t rz e  na 
imieniny pani Zdarnow skiój do Sioła.

—  P a n  Stanis ław  także pojedzie —  d o d a ła—  
m am a i T y n ia  nie po jechałaby  pewno, ale j e  pan 
S tan is ław  namówił,  bo nie ba rdzo  lubią państwa 
Z darnow sk ich ,  to taka tylko zw yczajna  sz lach ta—* 
i wyrzuciła g łów ką.

—  M a m a i panna  K lem entyna  zapew ne z innych 
nie lub ią  ich powodów, ozwała się A n n a  —  a nie 
dla tego, że tylko zwyczajną są szlachtą.

—  Oni nie bywają nigdzie u  la haute vo tte—  
n ap rę ży ła  się dziewczynka.

—  T o  im przecie nie ubliża, moja K looiu .
D ziew czątko  spojrzało na  nią zdziw ione i

d o d a ł o :

—  Nie mają ani salonów, an i  lokajów.
—  T o  wszystko nie je s t  żad n y m  powodem , aże

by im odm awiać szacunku, dziecko moje kochane— 
bo i najbiedniejszy człowiek p ros taczek  bez sz la
chectwa, wszelkiego pow ażania  może być  godnym .

— ■ A le  nie m ają  des belles m an i ires, po  f rancuz -  
ku  nie mówią, tylko licho b a rd z o ..........

Och! —  rozśm ia ła  się A n n a  —  z tóm wszys- 
tk iem  mogą być b a rdzo  zacni i rozum ni ludzie. 
A  m am a twoja i s ios tra  nie dla tych  pow odów  
r za d k o  widują się z niemi, a raczej ty lko zdaje się 
pewnie tobie, że ich nie lubią.

—  O ,  nie! J a  w ie m ........
—  D ajm y  ju ż  tem u  pokój, dziecko, a zacznij

m y lekcją. P oda j  g ra m a ty k ę  angielską.
Dziew czątko przyniosło  g ram a tykę ,  us iad ło—  

otw orzyło  j ą  w zamyśleniu, i widocznie czemś in- 
nem zajęte było.

—  H m  ! —  zaczęła znowu —  P .  S tan is ław  także 
mówił, że państwo Z darnow scy  są bardzo  godni 
ludzie.

—  T o  widzisz.
—  P a n  Z darnow sk i ma być dobry  gospodarz .
—  P a n i  Z darnow ska  d o b ra  gospodyni,  i pan 

S tan is ław  mówi, że ich szanuje bardzo.

—  T o  dobrze .

—  T y lko  wszystko u nich takie, takie nie po 
pańsku ,  i T y n ia  u trzy m u je  ż e ..........

—  D osyć  ju ż  tego, dosyć, dziew eczko  kocha
n a  pog ła ska ła  j ą  A n n a  po  g łów ce  —  a teraz 
dalej-że J  am.

L ek c ja  się zaczęła. (d. c. n.)


